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Gość z Japonii w  Krakowie.
W  murach naszego miasta baw i! w drugiej 

połowie października m iły gość z Japonii, tym ra­
zem nie Japończyk, lecz rodowity Polak, L u b li­
nianin, redaktor Henryk K lepacki, zam ieszkały 
stale od lat kilkunastu w „krainie wschodzącego 
słońca".

Redaktor K lepacki przybył do wolnej już Po l­
ski i tutaj we w iększych miastach urządził cykl 
w ykładów  z zakresu historyi nowoczesnej Japonii, 
obecnych je j stosunków i na temat sym patyi i zro­
zumienia, jakiem i się tam cieszy sprawa polska. 
Po Lw ow ie przyszła kolej i na Kraków , gdzie 
w sali Kolegium  W ykładów  N aukow ych rozto­
czył prelegent w nader barw ny sposób obraz ży­
cia japońskiego, mogącego każdemu Europejczy­
kowi służyć za wzór, godny naśladow ania. W  cza­
sie swego kilkunastoletniego pobytu w Japonii, 
w okresie dla je j rozwoju najw ażniejszym , miał 
redaktor K lepacki sposobność poznać dokładnie 
tamtejsze stosunki i zżyć się z nimi, może też 
o nich mówić bardzo dużo, a zawsze interesująco.

. Prelekcye redaktora Klepackiego Spotkały się 
też, tak we Lw ow ie ja k  i w Krakow ie, z bardzo 
serdecznem i zupełnie zasłużonem przyjęciem . Obe­
cnie redaktor K lepacki przebyw a we W arszaw ie.

Cuda współczesnej techniki.
Żaden może dział wiedzy nie doszedł w osta­

tnich czasach do tak potężnego rozw oju, ja k  te­
chnika.

C u d a techniki (w szerokim je j zakresie) prze­
stały nas już zdumiewać. Chłopek na wsi, który 
przed kilkudziesięciu laty jeszcze żegnał się po­
bożnie na widok pędzącego pociągu kolei żelaznej, 
patrzy dziś obojętnem okiem na szybujące wysoko 
w przestworzu aeroplany, nie m ówiąc już o sa­
mochodach, co do których żywi jedynie nieufność 
i o b a w ę : by mu auto nie rozjechało błąkającej 
się na gościńcu tłustej św inki lub tucznej gęsi.

Te ch n ik a  — ściśle mówiąc m echanika prócz 
wielu innych dobrodziejstw przyczyniła się również 
do skrócenia i ułatwienia fizycznej pracy ludzkiej.

Spo jrzyjm y na odnośną ry c in ę : C z y  nawet 
zbiorowa siła k ilkudziesięciu ludzi byłoby w sta­
nie dźw ignąć i przenieść tak kolosalną lokom otyw ę?

A jednak dzieje się to bardzo małym w ysił­

kiem ludzkim  — resztę pracy w ykonują blo ki, 
dźw ignie i najrozm aitsze skom binowane części po­
tężnej m achiny.

Podźw ignęła ona ten kolos żelazny i złoży go 
lekko ja k  piórko na pokład okrętu.

Lokom otywa ta jest prywatną własnością n o ­
wego prezydenta Argentyny Cr. AWeara.

M andat angielski nad Palestyną.
Francya i Anglia, starając się o um ocnienie 

sw ych w pływ ów  na B lisk im  W schodzie, usado­
w iły się, pierw sza w Syryi, druga w Palestynie. 
W  języku politycznym  nazywa się to „otrzyma­
niem mandatu" nad danym krajem , mającego 
trwać tak długo, dopóki nie uporządkują się' zu­
pełnie tamtejsze stosunki, wiadomo jednak, że, 
gdzie zw łaszcza A n g lik  się raz usadowi, stamtąd 
i siłą go nie ruszy, a nie dopiero by miał się w y­
nieść dobrow olnie, skoro go tam zapędził jego 
interes. Palestyna dostała się zatem de facto w po­
siadanie A nglii, bo tego w ym agała polityka L lo y d ’a 
George’a, choć sprzeciw iały się temu obie Izby 
angielskiego parlamentu, nie życzące sobie zby­
tniego angażow ania się na W schodzie.

W  ubiegłym m iesiącu odbyła się w Jerozo­
lim ie uroczysta instalacya angielskiego wysokiego 
kom isarza dla Palestyny, którym zam ianow any zo­
stał definitywnie sir Herbert Sam uel. W  sali re­
cepcyjnej budynku gubernialnego w Jerozolim ie 
odczytano dekret nom inacyjny królew ski w trzech 
ję z y k a c h : angielskim , arabskim  i hebrejskim , po­
czem sir Herbert Sam uel złożył potrójną przysięgę 
wierności królow i, konstytucyi i narodowi. W  uro­
czystości w zięli udział między innym i naczelny 
komendant w ojsk angielskich lord A llenby i szeik 
arabski, em ir A bduliah, wierny sojusznik Anglii. 
Na znak „radości" w czasie owego aktu ludność 
chrześcijańska i mahometańska zam knęła osten­
tacyjnie swe sklepy i wstrzymała się od pracy.

Bankructwo Austryi.
„Im więcej pieniędzy tem więjcsza bieda" 

tą w ielką ekonom iczną prawdę —-  stwierdza aż 
nadto wymownie rozpadająca się w gruzy Austrya.

Banknoty austryackie to tylko zadrukow any 
papier, tracący z każdą chw ilą na wartości.

Im w ięcej banknotów w obiegu —  tem m niej­
sze środki płatności. T a k  m usiała tedy Austrya 
w ypuszczać w swych mennic noty na coraz to 
większe kwoty opiewające. Punkt ku lm in acyjn y  
osiągnęła niedawno w ydając banknoty pięciomi- 
lionowe, których kolebką jest B ank austryacko- 
węgierski.

W  dzisiejszym  numerze podajem y reprodu- 
kcyę pięciom ilionowego banknotu austryackiego, 
jako  swego rodzaju „curiosum " walutowe.

Z TESTtłO W

Wznowienie „ M a ry i  S tu a rt "  S łowackiego
w  T e a trz e  m ie jsk im .

Upłynęło z góry 25 lat od ostatniej reprezen- 
tacyi młodzieńczego utworu W ieszcza. Uznanie 
pełne należy się też D yre kcyi Teatru m. za to, 
że zapoznała nowe pokolenie z arcydziełem  p o l­
skiej literatury scenicznej.

bm iałe to a niełatwe —- w dzisie jszych stosun­
kach —  zadanie powiodło się w zupełności dyr. 
Trzcińskiem u, w  czem i niepoślednia zasługa re­
żysera Sosnow skiego.

W ykonanie M aryi Stuart stanęło na p raw dzi­
wej w yżynie artystycznej, a to dzięki zarówno w y­
bornej reżyseryi ja k  i znakom itej interpretacyi 
aktorów. Tytułow ą rolę odtworzyła p. P ancew i- 
czowa, w lęw ając w tą postać wiele poezyi, l ir y ­
zmu i tęsknoty miłosnej, zatrącającej o nutę zm y­
słowych pożądań.

Botwelem był p. Bracki, Darnlejem  p. Now a­
kow ski, N ickiem  p. B iałkow ski, R iziem  p. Szym a­
now ski a Duglasem  p. Kułakow ski. W szyscy  stwo­
rzyli kreacye pod względem artystycznym —  skoń­
czone i sharm onizowane stylowo. Co się tyczy 
wystawy, w szczególno ści dekoracyi uderzały one 
nietyle może trafnością ile śm iałym i pomysłami 
i oryginalnem  wykonaniem  tak właściwem  ich 
twórcy, którym jest znany rtysta p, Pronaszko.
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Najtańszy Dom Eksportowy

lunet tlPIfS i^ŁtS
poleca po nadzwyczaj tanich cenach nas tę ­
pujące t o w a ry : Zegarek z łańcuszkiem Mk 
9.000.—, na kamienie Mk. 1 -5C0 sialowy 
piaski na kamienie Mk. 14 00’—, stal d am ­
ski 12.000 , budzik Mk. 8.000' zegar ok rą­
gły Mk. 13 000’—, zegar ścienny Mk. 9.0C01 
Przy zamówieniu połowę zadatku, resztę za 
pobraniem Za nieodpowiednie  zw racam pie­

niądze. Cennik illusfr, za nadesłaniem Mk. 100 przekazem.
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Ważne dla pp. w łaścicieli w ill, hoteli 
i uzdrowisk! W

IM
MP ie c e  oraz k u c h n ie  kaflowe przenośne o 5 kanałowym opa­

tentowanym systemie wewnętrznym w zupełności zastępu- 
jące stałe piece pokojowe. [ g
Kafle kwadratelowe, majolikowe, berlińskie w wagonowych [ i  
ilościach, t e r r a k o t ę ,  g l a z u r ę  polecają: IM

Zakłady Ceramiczne JHLIS" I. Kulesza i S-ka Warszawa,jl 
Warecka 14. tel. 46-62. m
P rzy jm u ją  w szelk ie  roboty w zakres z<Iuń-M 
stw a  wchodzące. M
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TTTTMfllim:::': iklu:::: IWEŁNY na ubrania, kostyumy »»*««• detalicznie
W ILK O W A , K r a k ó w  

K arm elicka 21.
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